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Sprawa kiikizowska.

Lwów 23. stycznia. 
(D ziew ią ty  dzień rozpraw y. — Początek o g. 9 '15.)

Przewodniczący poleca odczytać ustęp z protokołu 
zeznań p. Szpanga podczas rozprawy przez dr. Dulębę 
wskazany, — tenże jednak zrzeka się odczytania.

Następnie zawiadamia przewodniczący, że zanicn- 
przystąpi do przesłuchania świadków należących do 
dworu kukizowskiego, chciałby, aby przysięgli zapozna i 
się ze sytuacja Kukizowa, poleci przeto odczytać proto­
kół oględzin pomieszkania ks. Tchorznickiego i inne.

Prot. dr. Buresch odczytuje najpierw opis pomie­
szkania ks. Tchorznickiego. Mieszkanie to znajduje się 
w oficynie, o 10 metrów oddalonej od dworu i składa 
się z dwóch pokoi i sionki. W tym samym demu znaj­
dują się prócz tego drugie dwa pokoje i sionka. Pro­
tokół komisyjny podaje wszystkie ślady krwi, jakie zna­
leziono, opisuje wszystkie sprzęty, na których znalezio­
no krew i doitładne wymiary tych pam . Przedłożono 
plan sytuacyjny domu pp. przysięgłym, jakoteż dworu 
i Kukizowa. •

Po odczytaniu wszystkich opisów, zapytuje przy­
sięgły p. Domaszewski, czy są progi we dworze i ofi­
cynie, gdyż wzmianki o tem nie ma w protokołach.

Świadek, p. Szpang, który ciągle jest przy roz­
prawie, oświadcza, że są zwyczajne progi.

Następnie zapytuje przewodniczący oskarżonych co 
mają zauważyć na ogólne zeznanie Szpanga.

Oskarżona. Na chwiejne i niejasne zeznania świad­
ka nie mam co odpowiedzieć.

Oskarżony. Muszę tylko odpowiedzieć na zarzut, 
że byłem zanadto poufały ze S-pangiem: p. Szpang
opowiadał mi różne stosunki swoie, więc mogłem ró­
wnież coś mu opowiadać.

Poczem zawezwano świadka Annę Michalewską, 
lat 17, pokojówkę. Jest przy dworze już 7 lat, gdyż 
dzieckiem wzięto ją do dworu, siostra jej bowiem była 
przy p. Strzeleckiej, następnie wyszła za mąż za Kila- 
nowskiego

Świadek ten jest z tego powodu ważny, że „Han- 
dzia“, jak ją wołają, spała owej nocy przy p. Strzele­
ckiej i w ogóle była prawie ciągle przy p. Strze­
leckiej.

Mniej ważne pytania opuszczamy, pudając jedynie 
te, które jakiekolwiek mają znaczenie w sprawie.

Przew. Czy ty chodząc ustawicznie z panią, zau­
ważyłaś, czy pani dobrze chodzi ?

Handzia. Panią nogi bolą, to źle chodzi, a jak 
się zaplącze, to pada i wówczas trzeba ją podnosić, 
gdyż sama nie wstanie.

Przew. Czy ty widz.ała kiedy aby pani upadła.
Sw. Czemu nie, nieraz ją podnosiłam.
Przew. Czy p. chodziła do gospodarstwa?
Sw. A jakże, pani wszędzie chodziła, do ogrodu, 

do inspektów, do wszystkiego.
Przew. Będąc ciągle przy pani czy nie słyszałaś 

kiedy, aby pani skarżyła się na księdza, że taki twar­
dy, ekąpy ?

Sw. Nie; nigdy się nie skarżyła.
Przew. Czy kiedy pani nie mówiła, że ks. Tch. 

majątek swój zapisze pani albo p. Aleksandrowi?
Sw. Nie, nigdy nie słyszałam.
Przew. Czy byłaś jak ks. Tcb. wyjeżdżał raz do 

Pianowiec, czy wówczas ks. Tchorznicki dał klucz p. 
Strzeleckiej ?

Sw. Ksiądz dał dwa klucze.
Po bnższem badaniu świadka okazuje się, że był 

to klucz od drzwi wchodowych i kluczyk od kłódki, 
ńa którą zamykano drzwi zewnętrzne.

Przew. Czy w niedzielę ową ks. Tch. był na 
herbacie u p. Strzeleckiej i gdzie pili?

Sw. Herbatę pili pod kasztanami, ks. Tchorznicki 
i pam.

Przew Kto nastawiał samowar? Kto nasypywal 
herbatę i zaparzał.

Sw. Ja nastawiłam samowar, sama nasypywałam 
i zaparzałam.

Drzew. Kto nalew ał księdzu he rb a tę?
Św. Ja.
Przew  Czy dataś co do herbaty  ?
Św. Dałam  dwie albo trzy łyżeczki rum u.
Przew. Z jakiej flaszki ?
Św. Z tej, k tórą ze sklepu przyniesiono.
P i zew. Czy piłaś tego wieczora herbatę?

Świadek. Nie.
Przew . Czy ty nie pijesz h erbatę  ?
Św. Piję, jak  m i pani da.
Przew . Jak pani przyszła do pokoju spać, co 

się sta ło?
Św. Zaświeciłam  lam pę, rozebrałam  panią, 

gdyż pani sam a nie może się rozebrać.
Przew . Jak to pani nie może sam a rozebrać 

się, może nie chce, przecież pani nie potrzebuje 
zdejm yw ać trzewików?

św iad ek  twierdzi, że pani trzeba pom agać, 
ale przyznaje, źe gdyby chciała ubrać pończochy, 
to może.

Przew . Czy tego w ieczora pani może była 
inna jak  zawsze, może cię pędziła, abyś się prę­
dzej kładła spać, albo żebyś gdzie indziej poszła— 
bo ty spisz przy pan i zawsze?

Św. Tak jest, spię przy pani, ale pani nie 
kazała mi gdzie indziej spać, posiedziała jeszcze i 
w cale mnie nie pędziła do spania.

Przew . Może zauw ażałaś, że pani była zadu­
m ana, albo zirytow ana.

Św. Nie.
P rzew .— Gzy ty  m o^uo spisz, czy łatw o się 

budzisz ?
Św. Ja się łatw o budzę.
Przew . P ew n ie , jak  kto strze li, to się zbu­

dzisz.
Św. Jak pani na  mnie zaw oła, to się natych­

m iast budzę.
N astępnie opow iada H andzia co się działo w 

poniedziałek r a n o *  jak  była na gazonie, kiedy 
W ładek, jej brat, k tórem u kazała zanieść księdzu 
kawę, przybiegł do pani i powiedział, że ksiądz 
Tch. okropnie pokrw aw iony. P an i się przestraszyła 
i pobiegła zaraz z m ą i Jew ką do księdza i pytała 
go się, co m u się stało. Ksiądz powiedział, że 
spadł i potłukł się, że nigdy jeszcze tak się nie 
potłukł. Pani Strzelecka kazała przynieść wodę i 
ręcznik i H andzia to uskuteczniła. P an i Strzelecka 
ob tarła  księdzu krew  z tw arzy i położyła okład 
na głowę. Potem  była H andzia drugi raz u księ­
dza z panią , a ksiądz pow iedział, żeby podłogę 
umyć.

Przew . (ostro). Ty to słyszałaś?
Św. Słyszałam .
Przew . E, H audziu , mów praw dę. Czy k o ­

szula n a  księdzu, poduszka itd. były zakrwawione?
Sw. Były.
Przew . Jak to  się zgadza z rozum em , aby 

ksiądz leżąc na  wznak, nie widząc podłogi, chciał, 
aby ją  um yć, a nie prosił, aby przebrać go w 
inną koszulę.

Św. Ja  nie wiem, ale ja  mówię praw dę, tak 
powiedziałam  w protokole.

Przew . Czy ty widziała, jak  pan  A leksander 
przyjechał ?

Sw. Ja byłam  w inspektach z K atarzyną K ra­
jew ską i widziałam .

Przew . Ty zeznała, że p. A leksander p rzy je­
chawszy powiedział „ja nie pójdę sam  do księ­
dza, pojadę najprzód po K alinow skiego"?

Św. S łyszałam  tak.
Przew ód, odczytuje protokół z 12. września, 

gdzie H andzia w yraźnie zeznała, że Al. Strz. p o ­
wiedział: „Nie pójdę do księdza bez K alinow skie­
go, by ks. na  nm ie nie m ów ił." Teraz świadek 
sobie tego nie przypom ina. Dalej przedstaw ia jej 
przew., że Al. S. tw ierdzi, iż skoro przyjechał do 
Bołszowa, to wszedł do pokoju księdza i zastał 
tam  H adynę, a ty mówisz, że nie wchodzi!.

Św iad. Może drugi raz  w chodził, ja  nie w i­
działa ?

Przew . Czy byłaś w kuchni, kiedy Bilik 
fóołł od księdza i czy słyszałaś, co oni rozm a­

wiali z p a n ią ?
wiad. Byłam. P an i m ów iła : jiGo to takiego 

mogło się księdzu s ta ć ? "  A Bibk m ów i: m nie się 
zdaje, ksiądz nie mógł się sam potłuc. A pani 
m ów i na  to: „Idź, idź, durny  M ichał!" Słow a
„epilepsja" nie słyszała. Gdy przynosiła zim ną w o­
dę na okłady księdzu, to podłoga nie była jeszcze 
obm yta ze krwi.

Przew . w ypytuje św iadka co do właściwości 
lokalu kom.

Św. Tam  była daw niej spiżarnia, potem  się 
w ysprzątało, bo m iała przyjechać pan i Kielanow-

ska. W niesiono tam  stare  m eble, kanapę, łóżko. 
Pani tam  w lecie sypiała. Drzwi były o tw arte i 
w dzień się nie zamykały.

Przew . Dlaczego pani tam  spała  ?
Świadek. Bo u  pam  w pokoju były b a r­

dzo m uchy, a tam  m uch me było i było chło­
dniej.

Przew . W idzę, że ty chcesz m ówić prawTdę, 
jesteś n iezepsuta dziewczyna, powiedz mi, czyś 
widziała, by pani w poniedziałek lub we w torek 
chodziła do lok. kom . ?

Sw . Nie w idzia łam .'
Przew . A gazie ty nyła we wtorek rano, tak 

m iędzy 9 — 1 0 ?
Św. Byłam kolo dom u, chodziłam tu  i tan i ?
Przew. Czy m ogła pani St. chodzić do lokalu 

kom isyjnego tak, żeby jej nikt nie w idział ? T am  
byli przecież m urarze, bielili, czy oni me byliby 
musieli ją  widzieć ?

Św. Nie wiem, ją  nie widziała, może oni ją  
widzieli ?

Przew , Czy pam iętasz, jak  20. sierpnia je ­
ździliście do Lwowa? Kto jeździł ?

Sw. P an i St., Al. i ja.
Przew . W  pularesie pani St. znaleziono jed n ą  

piątkę zakrw aw ioną. P an i m ó w iła : to A nna cho­
dziła m ieniać do Sadłowskiego i przyniosła.*

Św. Gdym była osta tn im  razem , to pani mię 
nie posyłała m ieniać.

Przew . Gzy chodziłaś z pan ią  do m iasta ?
Św. Chodziłam. Byłyśmy w mieście, w ko­

ściele.
Przew . A byłyście w sklepie ?
Św. Nie wiem.
Przew . A co to było z karafio łem ?
Św. Chodziłam z pan ią  na m iasto i pan i k u ­

piła. Byłam z pan ią  u Sadiow skiego. P an i p ła ­
ciła, czy w ydaw ał jaką  resztę, nie wiem. S tałam  
z boku.

Przew . odczytuje zeznania Sadłow sL ego, z 
których w ynika, że do 8. lipca Ai. S tr. pobrał 
tow arów  na  359 gid. Nie płacił on reguiarnie, w 
początku sierpnia zapłacił 300 gid., potem  resztę. 
Jakim  banknotem  płaciła 20. s ierpn ia  — nie wie. 
Z pan ią  S ir. była jakaś dziewczyna, k tó ra  wzięta 
karafioł. Zapłaciła M. S tr. wówczas 44 gid., a za 
karafioł została w inna.

P r. Jak to  było, że księdza już po pobiciu 
przenoszono do dw oru.

Sw. Ks. leżał w swoim  pokoju bez przy to­
mności, kazał się prow adzić „do now ego do m u “ . 
T ak  nalegał, że wreszcie kazała go pani p rzep ro ­
wadzić do garderoby. W zięto go i p rzeprow adzo­
no, posadzono na łóżku, pan i dała m u szklankę 
buljonu . On mówił, że to  nie tu  go zaprow adzo­
no, — więc go pani kazała odprow adzić napo- 
w rót.

R . Dun. Czy m ów ił „do swego dom u", czy 
„do nowego dom u"?

Sw. Mówił „do now ego". P rzy  tem  w gar­
derobie był ks. Królic., ja  i K atarzyna K ra je ­
wska.

P r. Czy pan i S tr. w spom inała co w tenczas o 
kluczu?

Sw. Nic nie w spom inała.
P o  przerw ie 5 m inutow ej rozpoczął p. przew. 

dalsze badanie H andzi Michalskiej. Na pytanie, 
kogo w ysłała pani S tr. z listem  do p. Kielano- 
wskiej, odpow iada świadek, że nie pam ięta do­
kładnie. W  śledztwie zeznała, że jeździł Kwasik, 
a H adyna stwierdził, że Mikołaj Lysak. Al S tr. 
potw ierdza, iż jeździł Łysiak. Na pytanie kto u- 
b ra ł ks. Tch, gdy była pani Kielanowska, me 
um ie dać odpow iedzi. Św iadek zeznaje dalej, że 
ks Tch. zm ieniono koszulę i dano do w yprania, 
kto jednak  to  zarządził, nie wie. H adyna przy­
niósł w tedy koszulę, poszewkę i zaniósłszy do 
m leczarni, w łożył je  do baniaka, a ona p o la ła  tę 
bieliznę ciepłą wodą. Przyszła następnie  M arja 
K rajew ska z polecenia pam  S tr. i p rzyniosła  m y ­
dło. O tem, że zmieniono we w torek znow u po­
szewkę nie wie, i czy u) było może nieporozu­
mienie tylko, odpow.edzieć nie umie. Drzwi myto 
przed staw ianiem  pieców.

R. Dun. zapytuje w jaki sposób nalew ała 
herbatę  ks. Tch. w niedzielę wieczór.

Sw. N alałem  jak  zwykle i trochę dałam  ru ­
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mu W e flaszcze jeszcze rum  został. Na drag i 
dzień kucharz pił herbatę  z rum em  z tej samej 
flaszki. P an i nie p ija  herbaty  z rum em .

R. Dun. Kiedyś się położyła spać, czy wcze­
śniej od pani, czy później?

Sw. Później, może w pół godziny.
R . Duniewicz. Czy pani spała  już, jak  ty się 

kładła?
Sw. Nie hw ażałam .
R. Dun. Czy ty ubierasz panią, i rzeczy jej 

czyścisz?
"  _ Sw. T ak  jest, ja .

' R . Dun. Czy pani często zm ienia suknie?
Sw. N ie często.
R. Dun. Jak pani była u b ran a  w niedzielę?
Sw. W  czarną suknię.
R . Dun. A w poniedziałek?
Sw. W  perkalikowej w kratki.
R . Dun Czyś czyściła rzeczy zaraz rano?
Sw. T ak  jest, zaraz.
R.- Dun. Gzy buciki nie były m ocno obło- 

cone ?
Sw. Nie były.
R . Dun. A koszuli pan i w poniedziałek nie 

przebierała  ?
Sw. Nie.
R. Dun. Na sukni krw i nie było?
Sw. Nie było.
Na dalsze py tan ie  r. Dun. zeznaje świadek 

Handzia, źe-by ła  u ks. Teh. z pan ią  Strz. po w y­
padku, co m ówił nie pam ięta.

R. D un. Czy p. Strz. była przy tem  jak  p. 
Aleks, zajeżdżał ?

Sw. Nie pam iętam  dobrze, zdaje mi się, że 
by ła  na  podw órzu.

R. D un. W  śledztwie pow iedziałaś, że p. A. 
nadjechał i do pani zaraz mówił, że sam  do ks. 
T . nie pójdzie.

Sw. Ja  w idziałam  p. A. ja k  szłam z k a r to ­
flami, w tedy p. A. przyjechał.

R . Dun. Czy pam iętasz dobrze, że p. A. m ó­
wił, że sam  do ks. nie pójdzie?

Sw. P am ię tam  dobrze.
R. Dun. Co pani na  to m u odpowiedziała?
Sw. P an i nic nie mówiła.
R. Dun. A co potem  ze sobą m ów ili?
Sw. Nie wiem, no ja  poszłam .
Pi. Dun. Gzy nie m ów iono co o wyjeździe ks. 

Tch. z Kukizowa.
Sw. Nie przypom inam  sobie.
R . Dun. A nie mówili, że ks. Tch. m a p ie­

niądze ?
Sw. A mówili.
R. Dnn. A mówili, gdzie pieniądze trzy m a?
Sw. Nie, tego nie móv iii.
Przew . Czy nie spostrzegłaś potem  może, iż 

pani zginęła jaka  część z bielizny lub jak a  suknia 
albo buciki?

Sw  Nie, nic nie brakow ało .
Przew . Czy tak pod przysięgą.?
Sw. Tak, nic nie brakow ało , mogę aa  to 

przysiądz.
S. Steb. Czy nie oddalałaś się podczas tego 

jak  ks. T . pił herbatę?
Sw. O ddalałam  się n a  chw ilę’.
S. Steb. Na jak  d łngo?
Sw Może kw adrans nie byłam .
S. Steb. Czy nie było jakiego m łotka w d o ­

mu ao  rąban ia  cukru.
Sw. Nie w idziałam .
Steb. Czy p. Strz. używ ała kiedy laski.
Sw. Czasem p. b ra ła  laskę, szczególnie, gdy 

do ogrodu szła.
Steb. Pow iedziałaś tu, że ks. zostaw iał klucze 

gdy odjeżdżał i ty chodziła porządek robić w 
m ieszkaniu księdza, w piecu zapalić, czy ksiądz 
wyjeżdżał kiedy w zimie ?

Sw. W yjeżdżał i w zimie na  kilka dni.
Przys. Dornaszewski. Dom gdzie p. m ieszka 

jest staryjl-czy drzw i od sypialni skrzypią.
Sw. Zdaje mi się, że nie skrzypią ale trzeba  

przyciskać klamkę.
Przew . Oto chodzi widzisz, czy jeżeliby kto 

drzwi otw ierał, czybyś się zbudziła?
Sw. Pew nie, że zbudziłabym  się.
R . Dun Czy stanow czo, obudziłabyś się? po 

co w śledztw ie pow iedziałaś, że masz sen tw ardy?
Sw. T ak  mi się zdaje, jak  p. zaw ota, albo 

psy szczekają, ja  się zaraz budzę.
R. Dun. My to wiemy, co się zdaje każdem u, 

jak  się gc zbudzi.
P ro k u ra to r w yjaśnia, że będąc 20. w rześnia 

w Kukizowie, badał ze sędzią drzw i w sypialni,

więc może skonstatow ać, że drzwi nie skrzypią. 
(Do Handzi). Kiedyś w poniedziałek w stała, o k tó ­
rej godzinie, a kiedy pani w stała  ?

sw . Jeszcze słońce nie zeszło, jak  w stałam , 
pan i się obudziła, ale leżała jeszcze i wypiwszy 
herbatę  w łóżku, dopiero w stała.

P roku r. Czy chodziłaś do pokoju kom isyj­
nego ?

Sw. Jak trzeba było to chodziłam .
Prok. (do oskarżonej). Czy pani nie m iała 

żadnego m łotka w gospodarstw ie np. do cukru  ?
Ojjk. Cukier przychodzi od trzech la t w 

kostkach , więc m łotka nie potrzeba, pakę z m iał­
kim cukrem  odbijano siekierą. Może między g ra ­
tami jest gdzie jaki dawniejszy młotek, ale tego 
nie wiem.

Prok. (do oskarżonego). P. Sadłow ski zeznał, 
że dnia 8 . sierpnia zapłacił mu p an  300 złr. sa ­
mymi banknotam i po 50 zł., a 17 w rześnia zno­
wu pan płacił rachunek na GO zł. Skąd pan  inial 
te pieniądze ?

Osk. Już mówiłem, że posiadałem  przeszło 
5000 zł., które przeznaczyłem  na ra tę  dla T o w a­
rzystw a kred. ziem. Gdy potem  zaczęto na  mnie 
cisnąć, jak  pan Sadłow ski, Schuttlew orth  i inni, 
więc zrezygnow ałem  n a  razie na  zapłacenie całej 
ra ty  i popłaciłem .

Dr. Roiński (do Handzi). Czy tobie ozęsu 
krew z nosa idzie.

św . Często.
Dr. R om . Czy pani poleciła tobie, żebyś pod­

patryw ała p. Szpanga ?
Św. Nie.
Dr. Rom . Pod  przysięgą mówisz ?
Św. P o d  przysięgą, jeszcze py tałam  się pani 

kto ten pan, a pani pow iedziała, że to znajom y p. 
A leksandra.

Przew odniczący zapytuje oskarżonego, co ma 
powiedzieć na zeznania Handzi.

Oskarżony. Tyle m uszę zauważyć, że nie m ó­
wiłem tego, „że bez świadków nie pójdę, gdyż 
zaraz poszedłem.

R adca Dun. wykazuje oskarżonem u sprzecz­
ności w tym  kierunku, że sam  i m atka zeznali, 
w śledztwie, że postanow ili dopiero razem  ze 
św iadkam i wejść do księdza.

Przew odniczący odczytuje odnośne ustępy, w 
których to jest uwidocznione.

Dr. Dulęba piosił o odczytanie rów nież ustępu 
z protokołu, który osłabiał stanow czość zeznań 
poprzednich.

Poczem  przewodniczący uw olnił na  razie 
Handzię.

N astępny św iadek W ładysław  Miclialicki, ro ­
dem  z Kukizowa, lat 15, gr. kat., służący przy 
kredensie u pan i S trz , syn stelm acha dw orskiego, 
zostaje zaprzysiężony. Kiedy się s ta ł w ypadek, nie 
pam ięta. Czy pani Strzelecka owej nipdzieli była 
n a  mszy, czy Al. z Latem  był w Kukizowie —  
również nie pam ięta. AYie tylko, że chodził po 
wino, ale nie wie kiedy. Kawę księdzu nosił on 
lub Józef H adyna. Tego ran a  kaw a stała w ku ­
chni. Gdzie była wówczas pani — nie wie, czy 
na  dw orze czy w pokoju. Gdy zaniósł kaw ę do 
księdza, to  on leżał na łóżku n a  wznak zakrw a­
wiony.

Przew . A gdzie ty zwykle staw iałeś tę kawę, 
czy w pierw szym  pokoju, czy w drugim ?

Świadek. W  pierwszym . Zaglądnąłem  jednak 
do drugiego pokoju, m yślałem , że się ksiądz m o­
dli, chciałem mu dać znać, że je s t kaw a. '-uba- 
czywszy księdza skrw aw ionego, z kaw ą w rękach 
poleciałem  do pani. Pani była przy drodze, usły­
szawszy to, poszła do pokoju księdza z kimś, c?y 
z H andzią, czy z Kaśką — nie pam iętam . Ja po­
szedłem także za ninu, czy pani m ów iła : po co 
ta  h o ło la ! — tego sobie nie przypom inam . Na­
stępnie poszła pani do swego pokoju, napisała 
kartkę i m ów iła m i: idź prędko na B ołszów !
Gdym przyszedł, nie wiem, czy p. Aleksander je ­
szcze spał. Ignacy Polański wziąt odem nie kartkę 
i zaniósł panu.

P r. W  śledztwie pow iedziałaś, że nie wiesz,- 
kto wziął od ciebie kartkę, czy Polański, czy Le- 
mieszka.

Sw. T eraz sobie przypom niałem . Potem  ktoś, 
zdaje się, że Lem ieszka zaw ołał mię do pokoju. 
P an  Al. leżał jeszcze i pytał się m nie, co się księ­
dzu stało? R azem  z panem  przyjechałem  do K u­
kizowa. S tanęliśm y we dworze, pan  zlazł z tu- 
ran tasu , a mnie kazał trzym ać konie za brem . 
Gdzie pan  poszedł — nie wiem. Zdaje się, że do 
pani, Pani sta ła  na tro tuarze.

P r. No, i cóż dalej?
Sw. milczy. Na dalsze pytania odpow iada, 

że pan i posłała po Kalinowskiego.
Pr. A czy rozm aw iała pani z Al.?
Sw, T ak  jest, rozm aw iali po polsku, zwykle 

też rozm aw iają po francusku.
Pr. odczytuje zeznania św iadka w śledztwie, 

a skonstatow aw szy tożsam ość kartki, przystępuje 
do dalszego badania  św iadka. i.. .

P r. Czy obstajesz dziś przytem . że Al. w ten ­
czas przyjechaw szy, nie udał się zaraz do poko­
ju  ks., ale naprzód pojechał do Kalin,?

Sw. milczy.
Pr. Czy widziałeś, by w poniedziałek i we 

w torek po w ypadku pani często chodziła do ks. 
i do lok. kom.?

Sw. Nie widziałem.
P r. Czy pam iętasz, jak  był p. Al. tego dn ia  

ubrany?
Sw. Pam iętam .
P r. Czy usługiw ałeś ks. Tch. pu wypadku?
Sw. T ak jest, czasem nosiłem  buljon.
Pr. Czy wiesz o tem, że we w torek po p o ­

łudn iu  ks. był ubrany, i czy nie wiesz, s kto go 
kazał ubierać?

Sw. Nie wiem.
R. Dun. Czy byłeś juz kiedy w sądzie słu- 

l chany? '  —
Sw. Nie.
R. Dun. poucza go, by się nie lękał i wy­

pytuje o ow ą chwil?," gdy stal z końmi za bzem. 
Z zeznań św iadka na  szczegółowe pytanie w tym 
kierunku w ynika, że widział, jak  Al. S tr. z m a­
tką rozm aw iali, słów jednali nie słysza ł.' S tojąc 
za bzem, w chodu do oficyn księdza nie widział, 
czy więc wchodzili tam Strzeleccy. - nie mógł w i­
dzieć. Ś tał tak  z końm i z kw adrans, potem  po ­
szedł do kuchni. O tem, by ks. chciał się w ypro­
wadzić, nie słyszał Czy ks. miał pieniądze — nie 
wie. Ks. mu nigdy nic nie daw ał, tylko raz 4 et.

R . Steb. Czy pani była przestraszoną, gdyś 
powiedział, że ks. pokrw aw iony?

Sw. nie um ie odpowiedzieć.
R. Steb. Czy widziałeś, by pani S tr. chodzi­

ła do lok. kom.?
Sw. Możem widział, ale nie pam iętam . (W e­

sołość).
Na pytania prokuratora zeznaje świadek, że kawę 

nósł na tacy, osobno kawę, a osobno- Smieiankę. Drzwi 
do pokoju księdza nie odmykał, bo zastał jedne i dru- 
drzwi do wpół otwarte-.1

Prok. Gzy ksiądz przedtem sam przychodzi! na 
kawę pod kasztany?

Sw. Czasem przychodził, o.asein nie. Gdy nie przy­
szedł, to albom mu zanosił kawę, albo też, gdy siedział 
na słupku, prosiłem go.

Prok. Gdzieś spał tej nocy?
Sw. W garderobie. Tam spały dziev. częta, Han­

dzia i Kaśka Krajewska. Handzia tej nocy.spała u pa­
ni. Czy wieczorem widziałem inne sługi — nie pa­
miętam.

Dr. Roiński. Czy ksiądz rano pijał kawę razem z 
panią?

Sw. Nie, osobno. Siostrze często krew szła z nosa. 
Pani Strzel, podpatrywać nie kazała nikogo. Szpanga 
nie podpatrywałem i do ogrodu za mm nie chodziłem. 
Kto jest Szpang — słyszałem. Na pytanie, kto on jtst, 
świadek uparcie milczy.

Na tem przesłuchanie świadka skończono, poeżem
o pół do 1. zarządzono przerwę półgodzinną. Po tej
przerwie w skutek uchwały trybunału będzie z pół go­
dziny jawność rozprawy wykluczoną z powodu przesłu­
chania Jewki Podhajnej.

Po przerwie półgodzinnej wezwał przewodnczący 
świadka Jewkę Podhajnę. Do sali wchodzi wiejska, bla­
da dziewczyna wsparta o lasce. Jewka j^st rodem z 
Rudaniec, liczy lat 27, wyznania grecko-kaiolickiego, 
wolna; zostaje zaprzysiężona.

Przewodniczący zawiadamia, że na mocy uchwały 
trybunału zarządza posiedzenie tajne uprasza panie na 
galerji. ażeby ją opuściły. Panie zastosowuj? się do tego 
życzenia z widoczną niechęcią.

Godzina 2. posiedzenie trw a dalej
(Ciąg dalszy w nr. 24.)
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